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BRANŻE W-SOUDARNOSCS.
W szęd zie  w  So lidarnośc i powstają sekcje branżowe, powstają też Krajow e Kom isje Koordynacyjne  różnych 

branż i będzie  ich coraz w ięcej D y sk u to w an p  o tym  na spotkan iu  Krajowej Kom isji Porozum iewawczej (K K P )  N S Z Z  S o ­
lidarność w  d n iu  9 .X I.  P O D Z IA Ł Y  B R A N Ż O W E  S Ą  N IE B E Z P IE C Z N E ,  mogą rozb ić So lidarność. Jeżeli branże m ia­
ł y b y  się stać w ażniejsze niż regiony, Zw iązek  zm ie n iłb y  się w  federację taką, jak C R Z Z .  C zy  w tedy zajęci swoim« spra­
w am i gó rn icy  lub stoczn iow cy stanę liby w  obron ie  p ielęgniarek? M ożna się spodziewać, że silniejsze branże w ygryw a ły  
b y  swoje interesy, a słabsi b y lib y  pom ijani. D o  tego prow adzi polityka w ła d z  i starych zw iązków, co  najlepiej w idać 
w  sprawach p ła cow ych . Sytuacja s ła b y ch  branż, silniejsi dostali podw yżki wcześniej i w iększe  — w ład za  chciała u g ła ­
skać. a m oże lic z y ła  na to, że za s łab szym i nikt się już później nie ujmie. D op ie ro  w  p o ło w ie  listopada, po  długiej 
walce za ła tw ion e  zo sta ły  postu laty s łu ż b y  zdrowia, ośw iaty i ku ltury, czekają jeszcze p racow nicy p rzem ysłu  sp ożyw ­
czego i lekkiego. S tąd  n ie zw ykłe  strajki -  bez przerywania pracy protestowali cukrow n icy, pracow nicy placówek opieki 
zdrowotnej, w łó kn ia rk i.  Zan im  ukaże się ten numer, dojdzie b y ć  m oże d o  w ystąpień inn ych  jeszcze pokrzyw dzonych  
grup pracow n iczych . So lidarność w obec żądań p łacow ych  poszczególnych branż. O k a z a ło  się. że w śród uczestników  
spotkania  K K P  nie ma jasności co  d o  tego. które postu laty p łacow e m ożna uznać za w ygórow ane, a które za uzasad 
nione, zgod n ie  z intencją Porozum ienia  Gdańskiego, przewidującego w  pkt. 8  przede w szystk im  poprawę sytuacji najgo 
rzej zarabiających.

N ie  w szyscy  odnieśli się ze zrozum ieniem  do  postu latów  s łabych  branż. W yrażono  obawę, że m ogą poia- 
w iać się żądania coraz to  now ych  podw yżek, m nożyć  strajki i akcje solidarnościowe

Jakie  zatem pow inno  b y ć  stanow isko Zw iązku  w obec żądań p ła co w yc h  poszczególny en grup pracowni 
c z ych ? W ob ec  strajków, d o  k tó rych  m oże.dojść po  każdych  zerw anych negocjacjach z rządem ? W  jakich sytuacjach na­
leży podejm ow ać strajki so lidarnościow e? Konieczne jest ustalenie jednoznacznej po lityk i Z w iązku  w  tej kwestii. K K P  
po stanow iła  zam ów ić u ekspertów  projekty kilku  m oż liw ych  rozw iązań. Zostaną one przekazane M K Z  om  i po  p rzedy­
skutow an iu  przez za łog i, rozpatrzone przez Kom isję Krajową. Ta, na podstawie op in ii zw iązkow ców , określi stanow isko, 
któ re  będzie  odtąd obowiązujące.

Branże w  Solidarności: stan obecny. Dyskusja  o  akcjach so lidarnościow ych  d o ty c zy ła  g łów n ie  branż s łabych
— silne potrafią, jak w iadom o, b ron ić  się same. N iebezpieczeństwo rozbicia Zw iązku  stanie się realne wówczas, gdy 
w ła śn ie  silne branże zorganizują się, w yjdą poza strukturę regionalną i zaczną p rzed k ładać  w łasne  interesy nad sprawy 
o gó łu .

Jaka jest obeęna sytuacja? K tó re  branże już się zo rgan izow ały  i w  jaki sposób ? O k a z a ło  się, że n.kt me ma 
pełnej informacji w  tej kwestii W iadom o jednak, że są p rzyp ack i tworzenia K ra jow ych  Kom isji Koordynacyjnych  p o ­
szczególnych branż z pom in ięciem  szczebla regionalnego, bez porozum ienia  z M K Z  ami. O to  jedna z wypow.edz; na spo 
tkan iu  K K P :  ,,Przychodzą  d o  zakładów  teleksy K to  je firm uje? D zw o n i się d o  Gdańska, tam nie w iedzą czy ma b y ć  
zjazd krajowy tej branży, a łbo zawodu. K to  go zw o i uje? Jeżeli organizuje się takie zjazdy, to  niech je firmuje jakiś M K Z "  

C zy  m ożna  się przeciwstaw ić powstawaniu b ranż? Uczestnicy spctl:cn:= K K P  m ów ili: „Oficjalnie „vszvs \  są 
przeciw branżom, faktyczn ie  je robią Ja też b y łe m  przeciwny, ale p rzekona łem  się, że tego się n i*  powsxr/>*nac. 
Trzeba przecież uzgadniać taryfikatory, u k ła d y  zbiorowe. Sekcji b ranżow ych  nie  da się w strzym ać. G d yb ym  pow iedz tał 
„ stop " to w ystąp iliby ze Z w ią zku ". S tw ierdzono  też, że reprezentacje branżow e są konieczne do  negocjacji z w lddzam i. 
Na marginesie pojaw iła  się sprawa now ych  u k ła d ó w  zb iorow ych. Stare  zw iązki już się tym  za ję ły  Jeżeli jednak nowe 
uk łady  mają być  dobre, to  nie m ożna ich rob ić  zbyt pospiesznie. D o p ó k i So lid a rno ść  nie  dopracuje się w łasnych  pro 
jektów, należy j^w ierać u k ła d y  zbiorowe w y łą czn ie  na czas ogran iczony, na rok lub półtora. Potem będzie je m ożna 
zm ieniać na  lepsze.

Jak zapobiec odtw arzaniu  sw* «tfarych p o d z ia łó w ? Branżow e kom isie  koordynacyjne  muszą -  zgodnie 7 ^29  
Statutu — w yrastać w y łączn ie  z połączenia sekcji regionalnych N ie  w o ln o  pom ijać M K Z -ó w . Kom isje  te są ciałam i tym ­
czasowymi, p o w o ła n ym i do  załatw ienia konkre tnych  spraw, a me za li/kam i zw iązków  branżow ych

C zym  zastąpić stary pod z ia ł b ranżow y? W  dyskusji na K K P  m ów iono  o  strukturze w e d łu g  zawodów  Pozw o 
l i ło b y  to  na w yrów nan ie  p łac  i w a ru nków  pracy ludzi o  tych  sam ych  kwalifikacjach i stażu. Nie ma pow odu b y  -  jak 
to b y ło  dotychczas — e lektryk pracujący w  szpitalu zarabiał znacznie mniej niż jego kolega w  dużej fabryce Nie ma też 
powodu, b y  u rzędn ik  za trud n iony  w  górnictwie ko rzy sta ł z przyw ilejów  p rzysługu jących  za ciężką pracę pod ziemią

Struktu ra  w e d łu g  zaw odów  daw ałaby również szansę tym  s ła b y m  g iup om  pracow niczym , które nte ńiogą  
dojść d o  g ło su  w  zw iązkach branżow ych. Niewątpliw ie przecież w zw iązku  obejm ującym  ca łą  s łu żbę  zdrow ia pozycja 
salowych i pielęgniarek jest na o g ó ł gorsza niż lekarzy. T ru d n o  jednak w  tej chw ili pow iedzieć, czy • w  jaki '.posól; będą 
się tw o rzyć  sekcje zaw odow e w  ramach Solidarności. Jest to sprawa bardzo skom p likow ana  nie w iadom o na jazie, czy 
takie rozw iązanie jest realne.

Krajow a Kom isja  Porozum iew aw cza na spotkan iu  w  Szczecinie 19.X l.b r. uchw aliła  zgodnie z § 2 9  > 31 Sta 
tutu: „Sekcje zaw odow e i branżow e m ogą pow stać na szczeblu regionalnym  i krajow ym  jedyr.<e n«i podstawie miciatyw 
oddo lnych. Ze  w zględu  na podstaw ow e znaczenie organizacji terytoria lnych Z w iązku  -  sekcje zaw odow e i branżowe 
pow inny  d z ia ła ć  przede w szystk im  na szczeblu zarządów terytoria lnych  jako ogniwa o  chaiaktetze pom ocn iczym  lub 
konsu ltatyw nym . Jedną z fo rm  dzia łan ia  se kq i jest organizowanie konferencji o  tematyce zawodowej

Sekcje zaw odow e i branżow e — za iów no  na szczeblu terytoria lnym , jak i ogó lnokra jow ym  — mogą d z ia łać  
na zewnątrz ty lk o  z upow ażnienia zarządów terytoria lnych Z w ią zku  lub Krajowei Kom isji Porozum iewawczej.

K K P  m oże upow ażn ić  sekcje zaw odow e i b ianżow e d o  rokow ań  w sprawie zb iorow ych  u k ład ó w  pracy K K P  
p ow o łu je  zespół roboczy  dla ew idencyjnego ujęcia w szystk ich  sekcji zaw odow ych  t branżow ych  Z w iązku  oraz inicjatyw 
p ow sta łych  w  tym  przedm iocie przed w ydan iem  mniejszego oświadczenia. Zadan iem  tego ze spo łu  jest rów nież ocena 
i opanow anie  p io jektów  tworzenia sekcji zaw odow ych i branżow yf n Z w ią zku

K K P  uw aża za s/czegolnie celowe tworzenie sekcji zaw odow ych  dla och rony  interesów pracow niczych  giup 
zaw odow ych  .^¡Mak^ę um acniania e tyk i zawodowej i ku ltu ry  pracy '*
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«ŚW IADCZEN IE  KRAJOW EJ K O M ISJ I PO RO ZU-  
>IEWAWC£EJ N SZZ  S O L ID A R N O Ś Ć " .

W  ostatn ich dniach «pojawiają się w  obiegu publicz* 
ym  w ypow iedzi i opinie o  N S Z Z  „So lid a rn o ść ", któ- 
rch tendencyjność i rozm ijanie się z prawdą budzą nie* 
okój. U w ażam y za konieczne w  zw iązku z  tym  jasne 

•icreślenie stanow iska naszego zw iązku.
W ład ze  państwowe i po lityczne  p o d d a ły  ostatn io  
ba rdzo  krytycznej ocenie obecną sytuację gospodar­
czą kraju., Ocena taka jest zgodna  z szerokim  odczu ­
ciem  społecznym . Uw ażam y, że  wskazanie w ła śc i­
w ych  ź ró d e ł obećnego stanu  rzeczy i określenie 
odpow iedzialności za po litykę, która p row adziła  ku 
katastrofie gospodarczej, ma istotne znaczenie dla 
Określenia d róg  wyjścia z kryzysu . Pojawiająca się 
w  ostatnich dniach w  środkach m asowego przekazu 
opinia, że upadek polskiej gospodarki w y n ik a  ze straj­
ków  robotn iczych  jest nie ty lko  n iezgodna z prawdą, 
ale także św iadczy o  tym , że próbuje się u k ry ć  w ła ­
ściwe ź ró d ła  kryzysu . W ypom ina  się robo tn ikom  n i­
ską w ydajność pracy i straty, jakie ponosi gospodarka 
z powodu strajków, a  zapom ina się o  tym , że trud ro­
botn iczy b y ł  m arnotraw iony przez z łą  politykę, 
arbitralne decyzje i nadużycia. Z  ca łą  m ocą stwier­
dzam y, że to nie strajki d o p ro w a d z iły  kraj d o  progu 
ekonomicznej katastrofy, lecz polityka  państwowa 
prowadzona wbrew interesom robotniczym , w brew  
w o li nas i wbrew interesom kraju. T o  w łaśn ie  strajki 
robotnicze s tw o rzy ły  w arunki procesu od n o w y  i p r z e . 
łam ania kryzysu . W ykorzystanie  tych w arunków  za­
k łada  g łę b o ką  reformę ekonom iczną i reform ę życ ia  
publicznego, jak to zapow iadało  Porozum ienie G d ań ­
skie. Opin ia społeczna oczekuje od w ład z  państw o­
w ych  spełnienia z łożonych^ rzyrzeczeń , a nie napo ­
mnień, w ym ów ek czy gróźb. Powstanie N S Z Z  „ S o li­
d a rn o ść " po okresie gd y  trzeba b y ło  w a lczyć  o  jej 
istnienie ogran iczyło  akcje strajkowe. W  październ iku  
i listopadzie pow ołując się w yłączn ie  gotow ością 
strajkową i strajkami sym bolicznym i, w yw alczyliśm y 
rejestrację Zw iązku bez zm ian w  statucie oraz niez­
wykle ważne zdobycze socjalne. W ystarczy w ym ien ić  
zwiększćme udzia łu  w  budżecie państwa w ydatków  
na służbę zdrowia, ku lturę i ośw iatę oraz gwarancję 
poprawy zaopatrzenia w  leki. (

. Krajowa Kom isja Porozum iew aw cza w  k ilk u  kolej 
nych oświadczeniach stw ierdziła, że Zw iązek nasz po­
stanowił w strzym ać w ysuw an ie  now ych  roszczeń p ła ­
cowych d o  czasu określenia generalnego program u S o ­
lidarności w  sprawach pracow niczych  objętych  u k ła ­
dami zbiorowym i. Konsekw encją tego stanow iska b y ł  
apel o nie podejmowanie strajków. S tanow isko  nasze 
jest motywowane trudną sytuacją w  kraju i przekona­
niem o konieczności stworzenia w arunków  stabilizacji 
gospodarczej i społecznej. Z ak ład a  o n o  zatem realiza 
cję um ow y społecznej także przez druqą stronę, ocze­
kujemy od w ład z -p o lityk i stabilizacji lokalnego w y ­
pełniania przyrzeczeń socjalnych, konsultacji mas pra 
cowniczych i ich zw iązkow ego przedstawicielstwa 
w podejmowaniu w ę z ło w ych  decyzji p o lityk i e ko n o ­
micznej i społecznej. Utr.zy manie naszego stanow iska 
zależy zatem od po lityk i w ład z  państw ow ych. U w a ­
żamy, że negocjacje są najw łaściw sza form ą zapew 
nienia realizacji uzasadnionych zadań pracow niczych  
i ochrony interesów suołec/nych. Dajem y 'tem u prak 
tyczny w y r a z i  takich rokow aniach, jak te, k tó ie  to 
czą się obecnie w służb ie  zdrowia'. O św iadczam y jed 

. nak, że prawo d o  strajku jako ostatecznego środka 
działania związkowego stanów» niezbyw alne ptawo 
pracownicze. Uw ażam y je za podstaw ow ą gwarancję 
jealizacti p o s ie rp n io w i um ow y  społecznej: J^dito 
cześnie jednaką w  św iadom ości spo łecznych  ko m o  
kwencji thńał.m strajkowych, je s ie ^ ry  zdecydowani 
p rz iM r/ fgać-*ia tn tow yrh  w arunków  i uprawnień ,in 

- j S t ę j c H ią » k p w y c i i  oraz w ym o g ó w  sytuacji ogólnej.

3. K ra jow a Kom isja  Porozum iew aw cza w yraża  przeko ­
nanie. że porządek ustrojow y P R L  oraz ład  spo łecz­
n y  kraju znajdują się w  niebezpieczeństwie. W ładze 
państw ow e i polityczne, d o  któ rych  należy ko n stytu ­
cyjne praw o reprezentowania i och rony interesów 
m iędzyn arodow ych  naszego kraju stwierdzają, że 
w  p e łn i zagwarantowane jest w ykonyw an ie  zobow ią ­
zań, w yn ikających  z u k ła c ó w  sojuszniczych P R L  i sy­
tuacji m iędzynarodow ej. O p in ia  publiczna naszego 
kraju, a w  jej ram ach op in ia  m as zw iązkow ych, w  p e ł­
n i podziela to  przekonanie. Wtej sytuacji nie w idzim y 
podstavy d o  szerszego poczucia zagrożenia, stw ierdza­
m y, żenvytw arza to  ty lko  stan napięcia. T o  nie S o li­
darność w prow adza chaos i anarchię, lecz w łaśn ie  

.nasz Zw iązek jest siłą  przezwyciężenia chaosu i anar­
chii. O czyw iste  jest, że w  w ie lom ilionow ym  zw iązku 
w ystępują  różne zdania, pog lądy i koncepcje. O św iad ­
czam y  jednak, że nie pozw o lim y dzie lić Solidarnośc i 
na dobrą i z łą  i pod pretekstem zw alczaniajakichkol- 
w iek poglądów, ingerować w  w ew nętrzne sprawy nie­
zależnego zw iązku. W yrażam y nasze g łę b o k ie  przeko­
nanie, że w  chw ili obecnej O jczyzna nasza szczególnie 
potrzebuje zgodnej w sp ó łp ra cy  w szystk ich  Polaków. 
D la tego  sprzeciw iam y się w szelk im  próbom  zastępo­
w ania dyskusji, która w sp ó łp racy  takiej m oże służyć, 
oszczerstwami a szczególnie represjami. Dz ia łan ia  ta­
kie  wzmagają niepokój spo łeczny  i utrudniają nie­
zbędną w tej chw ili w sp ó łp racę  pom iędzy  cz łonkam i 
Partii i bezpartyjnym i. Z  ca łą  m ocą chcemy stwier­
dz ić: kraj nasz potrzebuje spokoju. Ź le s łu ż y  krajowi 
ten, kto  w  chw ili obecnej w prow adza stan napięcia, 
prowokuje ko n flik ty  czy szerzy panikę. Rzecz idzie
o  racje najwyższe, o  losy narodowe. N S Z Z  So lidar­
ność na tym  gruncie deklaruje pe łną  gotow ość 
w spółuczestnictw a sojuszu rozum u, rozsądku i naro­
dowej odpowiedzialności.

G dańsk, 10 grudzień 1980  r.

U C H W A Ł A .

Krajow a Kom isja Porozum iew aw cza pow ołuje  K o ­
mitet O b ro n y  W ięz ionych  za Przekonania. W  jego sk ład  
wejdą dzia łacze N S Z Z  So lidarność oraz zaproszeni przez 
So lid a rno ść  w yb itn i przedstawiciele polskiej ku ltury, na­
u k i i sztuki. Decyzja o  p ow o łan iu  Kom itetu O b ro n y  W ię ­
z ionych  za Przekonania jest następstwem nie respekto­
w ania przez w ładze  4  pkt. Porozum ienia Gdańskiego, 
k tó ry  m ów i m.in. o  zaniechaniu represji na w yznane 
i g ło szone  publicznie poglądy polityczne.

Szczególn ie  jaskraw ym  przejawem łam ania Porozu­
m ienia Gdańskiego, jest przetrzym ywanie w  więzieniach
4  ch n iezależnych dzia łaczy: Leszka  M oczu lsk iego  —  od
23.09 .80  r., W ojciecha Z iem bińskiego -  od 11.11.80 r. 
oraz ¿y g m u n ta  G o ław sk ie go  i Tadeusza Stańskiego — 
od  12.11.80  r. N ie  jest naszym  zamiarem dokonyw an ie  
oceny po litycznych  poglądów  w ym ien ionych  osób. Nie 
chcem y rów nież ingerować W uprawnienia Prokuiatu ry. 
Jesteśmy jednak przekonani, że jest rzeczą niedopu­
szczalną w ięzienie ludzi za w yznaw ane pizez nich po­
glądy N ie  można zaakceptow ać w iezienia jako metody 
p i owad/enia z nim i w a lk i politycznej. Uważam y, że 
uw oln ienie  w ię źn ió w  po litycznych  izaniechanie  represji 
za p izekonania  jest n iezbędnym  warunkiem  przyw róce­
nia klim atu zaufania pom iędzy  w ładcą  a spo łeczeń­
stw- m. będzie  s łu ż y ć  pog łęb ian iu  procesu odnow y i de­
mokracji. K K P  delegow ała do  IJom iłetu O b ro n y  W ięzio  
n ych  ?a  Przekonania następujących cz ło n kó w : S ian i 
s ław  W o n d o ło w sk i —  Szczecin, Bogu sław  Ś i wa -  Ka- 
h c7 Bogu sław  Ba rdon  -  Opole, Loch  W a łę sa  —.Gdańsk, 
R y i  ani K a linow sk i —  Elbląg. Andrzej R o zp ło rh o w sk i
- K a l n i c e ,  L o n g in  Osińj& i —  Siem ianow ice, Adam  

łT-łda — Z re lo r#G ó ra , Kazim ierz Św tloń  —  Katowice. KKP zaprosi do  K om ite tu  O b ro n y  W »e 'ion ych  za Pi ze-, 
k•.»uama, w yb itne  osob istosci iepiezentujace polską ku l 
turę, naukę  j-S/tfukę:

Gdańsk, 1 0 g iu d n ia  1980 r.



U C H W A ŁA  Z E B R A N IA  DELEGATÓW  U D Z IA Ł Ó W  
H U TY  KATO W ICE Z  DWA  lo.Xli.1980.

Kierując się troską o  p rzysz ło ść  N ieza le i^go  Zw iąz­
ku  Zaw odow ego Solidarność na terenie Śląska i Z ag łę ­
bia. zebranie delegatów uchw aliło  co  następuje:
1) Z a łoga  H uty  Katopice uznaje za celowe pow ołanie 

Zarządu Regiona^^go N S Z Z  Solidarność w  Katow i­
cach.

2) W  skład  Z w iad u  Regionalnego w chodzić pow inn i 
cz łon kow ie  dotychczasowych M K Z ó w  z terenu Ś lą s­
ka  i Z a g łę b ,  proporcjonalnie do  ilości cz łd łików . 
S k ła d  ten powinien utec zm ianie po przeprowadzeniu 
wyborów do w ład z poszczególnych MKZ-ów.

3) D o  czasu przeprowadzenia w yborów  dotychczasowe 
M K Z *  mają w yłączn ie  kompetencje w sprawach:
3 .1 . organizacji w yborów  w zrzeszonych zakładach
3.2. rejestracja now ych  zakładów
3.3. interweniowania w  przypadku  trudności na ja: 

kie natrafiają działacze Solidarności w  swej 
dzia ła lnośc i w  zrzeszanych zakładach

3.4. interweniowania w przypadku nierealizowania 
porozum ień zaw ieranych z dyrekcjam i i w ła  
dzam i administracyjnym i.

4) D o  zakresu dzia łan ia  Zarządu Regionalnego należeć 
pow inno:
4.1. wypracowanie w spólnego stanow iska w  zasadni­

czych kwestiach, k tó rym i są zainteresowane 
zw iązki oraz przekazywanie tego stanowiska za­
ło gom  zrzeszonych zakładów . D o tyczy  to w 
szczególności:
—  stanow iska Solidarności w obec 'po szczegó l­

nych  decyzji rządow ych w  zakresie gospo­
darczym.

—  prac nad poszczególnym i projektam i ustaw o­
dawczym i, ^

— organizowanie w sp ó łp racy  So lidarności ze 
środow iskam i twórczym i, naukow ym i i po­
słam i na Sejm P R L ,

—  zorganizowania prac nad kontrolą w arunków  
utrzym ania  cen, och roną środow iska i inny­
m i problem am i społeczno-gospodarczym i 
i ekonom icznym i.

—  stanow isko Solidarności wobec decyzji orga­
nizacji spo łecznych  i politycznych.

4.2. przekazywanie stanow iska poszczególnych 
M K Z  ów  organizacjom społecznym , po litycz­
nym  i w ład zom  administracyjnym ,

4.3. przekazywanie stanow iska w ład z  administracyj 
nych, organizacji spo łecznych  i politycznych 
poszczególnym  M K Z  om.

5) Zarząd Regionalny w  kontaktach z w ładzam i adm ini­
stracyjnym i i organizacjami społeczno-polityczrtym i 
nie m oże podejm ować decyzji w iążących w poszcze­
gólne M K Z -y  a w  szczególności niedopuszczalne są 
wszelkie głosow ania  w  ramaćh Zarządu Regionalnego.

6) A b y  nie utrudniać dzia ła lnośc i M K Z -o m  nie jest w ska­
zane b y  w  pracach Zarządu Regionalnego brali udzia ł 
przewodniczący poszczególnych M KZ-ów .

7) Z a łoga  H u ty  Katow ice apeluje d o  za łóg  w szystkich 
zak ładów  pracy z terenu Śląska i Z ag łęb ia  o  poparcie 
naszej inicjatywy.

X X X

O Ś W IA D C Z E N IE

W  dm u 8.X I I . 1980 r. w  W ydziale Przewozów, o d b y ły  
się w ybo i y d o  Kom isji Zakładow ej N S Z Z  „So lidarność", 
w k tó iy m  uczestn iczyłem  jako dotychczasow y ptzewód 
niczacy W SZZ  ,,So lid a rn o ść " W yd z ia łu  Przewozów. 
K a n d y d a c id o K o m is j iZ a k ła ilo w e jW y d z ia łu  Przewozów 
zostali ustaleni*wcześniej, lista tych kandydatów  b y ła  
w yw ę szon a  na tab licy ogłoszeń  w  szatni wydz»ału. Po 
ogłoszen iu  otwaicia zebrania w yborczego zapropono­
w a łem  dokonanie  wyrbom puew odniczacego zebrania;

zosta ł nim  kol. Kuśm irak. W szyscy uczestnicy zebrania 
zostali zapoznani z ordynacją wyborczą. Po wyborze ko ­
misji mandatowej przew odn iczący komisji stwierdził czy 
jest ouorum  i czy  zebranie jest prawomocne, po  czym 
w yp isano  kandydatów  na tablicy znajdującej się w  sali 
oraz u zu p e łn io n o  *listę kandydatów  o  osoby podane 
przez przedstaw iciela N S Z Z  „So lid a rn o ść " kol. A lek­
sandra Karpierza. Przewodniczący zebrania podda ł pod 
głosowanie jawne liczbę cz łon ków  z jakiej ma się sk ła ­
dać Komisja W ydz ia łow a  N S Z Z  „So lid a rność ". Zosta ła  
ona ustalona w ilości 5  osób. Po  wyżej w ym ienionych 
ustaleniach przewodniczący zebrania po in fo rm ow a ł g ło ­
sujących o  tym, że na kartce nie m oże b y ć  wpisanych 
więcej niż 5  nazwisk. Następnie przystąp iono do  g łoso­
wania tajnego. Po zebraniu kartek od głosujących komi­
sja m andatowa przystąp iła  do  liczenia g łosów , których 
uzy skano  w  kolejności:
W ł. Rósick i -  64, A . R o zp ło c h o w sk i —  58, St. Sulew- 
ski — 39, T. Szym ańsk i —  36, Z . N ow ick i — 21.

Po ogłoszeniu  przez kom isję  mandatową wyników 
jak wyżej, przewodniczący zebrania udzielił mi głosu. 
Zabierając g ło s  podziękow ałem  zebranym za zaufanie 
i przyjąłem  funkcję przewodniczącego jednocześnie o ś­
wiadczając, że chcia łbym  pracować tylko na szczeblu 
w yd z ia łu  i w  związku z tym  rezygnuję z mandatu. Nie 
zdaw ałem  sobie sprawy *  tego. iż nie^est to zgodne z o r­
dynacją wyborczą. W  zw ią*ku z moją rezygnacją zapro­
ponow ano przegłosowanie jawne osób następnych w  
kolejności w  celu ustalenia kto  m óg łb y  przejąć mój 
mandat. W  g łosow an iu  jawnym  przy 68  głosach za i jed­
nym  przeciw zw yc ię ży ł A . Rozp łochow sk i. M u szę  tu 
jeszcze zaznaczyć, że nie by łem  przez n ikogo  kierowa­
ny  w  tym kierunku, abym  się zrzekł mandatu, ponie­
w aż w ybory b y ły  autentycznie dem okratyczne nie m o ­
g łem  też przewidzieć, że zdobędę pierwsze miejsce. 
Insynuacje informatora telefonicznego red. R. Maleczka 
(Dzienn ik Zachodni z dn. 1 5 .X II.80  r.), dotyczące rze 
kom o  mojej konsultacji z A . R o zp ło ch o w sk im  i J. Ja­
gieł ko  są bezpodstawne, poniew aż decyzję o  rezygnacji 
z m andatu do Zarządu Huty, podjąłem  w  ciągu k ilk u ­
dziesięciu sekund, bezpośrednio po ogłoszeniu  w yn ików  
głosowania. Nie m iałem  m ożliwości zamienienia nawet 
¡ednego zdania z A . Rozp łochow sk im , zaś J. Jagieł ko 
wogóle -nie b y ł na tym  zebraniu. W  następnym dn iu  to 
jest 9 .X I I . 8 0  r. uda łem  się d o  Zarządu N S Z Z  „Solidar 
n o ść "  przy  Hucie Katowice: Dow iedziałem  się, że p oy 
wierzenie mandatu Ą . R ozp łochow sk iem u  jest niezgod­
ne z ordynacją wyborczą. Zareagowałem  na to zdecydo­
wanie i postanow iłem , że jeśli zrzeczenie się mandatu 
nie jest zgodne z ordynacją w yborczą zachowam go, o 
czym  Zarząd pow iadom ił A. Rozp łochow skiego. Jedno­
cześnie serdecznie przepraszam w szystkich zrzoszonych 
w  N S Z Z  „So lid a rn o ść " w  Hucie  Katowice, za spowodo­
wanie zamieszania w  w y b o rach jakie m ia ły  miejsce 
w  W ydziale Przewozów. Zaznaczam, że b y ły  to moje 
pierwsze w yb o ry  i stąd może w yw odzą się pewne nie­
ścisłości.

W ład ysław  Rosicki

S P R A W Ę  M O Ż N A  B Y  w łaściw ie  pozostaw ić bez k o ­
mentarza. W y sz ła  na jaw nieprecyzyjność ordynacji w y  
borczej, któ ia  praktycznie zm usza kandydata obdaizo 
nego najw iększym  zaufaniem do awansowania „do gó ry ". 
Tyle  tylko, że więcej w  tym  dobra niż zła. Z byt  często 
dotychczas głosow aliśm y na ludzi niecteszacych $ię po- 
paiciem  w iększości łub  n iczyim  popaiciem. W  tym  celu 
ordynacje w yborcze b y ły  autentycznie preparowane. 
Obecnie m ożliwości p iepaiow am a wybo«ów znacznie 
s*ę ogran iczyły  i akcja w yborcza pizenosi swój cieżai 
na autentyczną kam panię infoim acyjno pioqi jm ow a na 
najniższych szczeblach oiganizacyjnyi.h. M ożna też sa 
dzić, że w  trakcie aktu.ilnie piowdd/onej pierwszej 
akcjł wyborów* do  NSZŻ „Solidarność*' ir.ne 
nieiwecyzyjności zost.ma ujawnione r posluzu  o?*»* do  do  
pracowania iMdynacji wyborczej,

iUHi.ikr|.i



ZBĘDN Y  KŁADOW Y Pogotowie Ratunkow e

"r^ANSPORT w Hucie  Katow ice zaczęto

S A N I T A R N Y  W -H U C IE  istnieć od sam ego począt-

K A T O W IC E  ku bud ow y, ale obsług iw a­

ne b y ło  przez karetki Po 

H e n ryk  Filipowicz gotowia Ratunkow ego

Andrzej Gajdzik z D ąb row y Górniczej P o ­
tem „Budosta l-4 " zapew 

n ił  transport w ła sn ym i karetkam i i już w 1976  r. H uta  

Katow ice d o sta ła  pierwsze karetki. Od tego czasu 

P rzem ysłow a  S łu ż b a  Z d row ia  p o czę ła  sprawniej p ra c a  

w ać i szybciej udzielać pierwszej po m o cy  przy zaistnia­

ły ch  w ypadkach, czy n a g ły c h  zachorow aniach przy 

pracy na budow ie  H. K. Ponad to  Pogotow ie  Ratunków® 

o b ję ło  sw ym  zasięgiem  pom ocy  doraźne j wszystkie 
osiedla hotelowe tj. w  So sn o w cu , Dąb row ie  Górnicze], 

Zagórzu, Ząbkow icach , G o ło n o g u  i Strzem ieszycach, w  

których  czasow o m ieszkają p racow n icy H. K. oraz z 

przedsiębiorstw  budujących  H utę . Obecny M in ister 

Hutnictw a będąc jeszcze D y rek to rem  -  mgr inż. Z b ig ­

niew Szałajda — zwracał szczególną i/wagę na zabezpie­

czenie dobrej opieki lekarskiej pracow ników  K om bina tu  

i przedsiębiorstw, d b a ł o  to, by  stałe pow iększać  

w łasny  transport san itarny / aby on  b y ł w  p e łn i spraw ­

ny i w  stałej gotowości technicznej d la  udzielania coraz 

bardziej sprawniejszej i szybkiej pom ocy  lekarskiej. 

Obecnie kierownictwo Z T S -u  i D y rek to r Przychodn i 

Przemysłowej d r med. Jerzy D u tk iew icz doszli d o  

wspólnego w n io sku , nie zasięgając żadnej opinii ¿ o  d o  

s łu sznośc i swego w n io sku , że dotychczasow a sprawna 

pom oc lekarska udzielana przez Pogotow ie  Ratunkow e, 

jest za d u ż ym  „kom fo rtem ” d la  pracow ników  potrze­

bujących szybkiej pom ocy  lekarskiej i postanow ili 

za k ła d o w y  transport san itarny sprzedać d o  K o lum ny  

Transportu  San itarnego  w  Dąb row ie  Górniczej lub 

Będzinie, nie licząc s ię  z tym , że pogotow ie miejskie 

nie będzie w  stanie zapew nić każdej potrzeby w  zakresie 

pom ocy doraźnej i kon iecznych  szybk ich  przewozów 

w  razie zaistniałej potrzeby, a tak ich  jest wiele. Posta­

now ienie takie jeżćli dojdzie d o  sk u tku  jest ze wszech 

miar n iew łaśc iw e i niepożądane, ponieważ gospodarz, 

k tó ry  rozdaje lub trw oni w ła sn y  majątek, jest z ły m  

gospodarzem  i nie pow in ien  m ieć miejsca w  obecnej 

sytuacji, gdyż d z ia ła  na szkod ę  w ła sn yc h  pracow ników . 

Dlatego też prosim y Dyrektora  Naczelnego w  im ieniu 

w szystk ich  potrzebujących p racow n ików  pom ocy  doraź 

nej o  przeciwstawienie się tak im  n ieprzem yślanym  

decyzjom  podw ładnego  personelu, gdyż  skutek tej de 

cyzji na pew no w p łyn ie  na pogorszenie op ieki lekarskiej 

całej za łog i Kom binatu  i przedsięb iorstw  budujących 

Hutę.

K T O  S IĘ  B O I  P od ob n o  f ilm ow cy z Wy-

R O B O T N IK Ó W  8 0 ?  twórni F ilm ów  D o k u ­

m enta lnych  nakręcili film 

Zb ign iew  N ow ak z lekcji dem okracji udzie­

lonej w ła d z y  w  S toczn i 

Gdańskiej Pod obno  zrob iono  4 0  kop ii, gdzieś o d b y ły  

się półlegalne pokazy, zapow iedziano  w  prasie szerokie 

rozpowszechnienie. I na tym  się sk o ń c zy ło . Wtajemm

czeni twierdza, te wszystkie  ko*e w y s ła n o  d o  innych 

patriotów  walczących o  w o lność  w Chille, Korei czy 

Salwatorze. Dajmy tro p rzyk ła d  jik mają zw yciężać. 

M ia łe m  nadzieję, że film  w  takim  rinie pójdzie w  tele­

w izji jako niezbity dow ód, że w  tyn dziesięcioleciu 

naród polski napraw dę coś ociągnął, ale w idocznie 

z propagandą sukcesu skończono  raz n* zawsze. Inni 

wtajemniczeni twierdzą, że telewizja, film \en wyświetli 

dopiero po w ydan iu  ustaw y o  cenzurze. Bełzie w niej 

paragraf o  film ach d ozw o lon ych  o d  lat 60. Natomiast 

mój dob ry^zn ajom y -  niejaki Józef K. —  stwierdził 

lakonicznie: gęste sito od n o w y  działa. Podobno gdzieś 

na pó łce  leży , .Sierpień" i inne odc ink i s e r ia l i , ,Historia 

na jnow sza ''. Niestety, nie w szyscy  uważają na lekcjach 

historii.
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